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Niesprawiedliwy regulamin?

GRYFINO. Długą i burzliwą dyskusję wywołał na sesji Rady Miejskiej projekt uchwały dotyczący regulaminu wynagradzania w roku 2009 pracowników oświaty na terenie gminy Gryfino. Cześć radnych chciała podwyższyć proponowane stawki, co jednak okazało się niemożliwe ze względów formalnych.


Nowy regulamin wynagradzania nauczycieli gryfińskich szkół i przedszkoli zakłada m.in. zróżnicowanie dodatku funkcyjnego dla dyrektorów placówek w zależności od wielkości szkoły, charakteru placówki (np. klasy integracyjne), a także zróżnicowanie dodatków za wychowawstwo w zależności od liczby uczniów w klasie.


Do projektu uchwały pojawiły się dwa wnioski zmian wysunięte przez Komisje Budżetu oraz komisję Spraw Społecznych i Bezpieczeństwa Publicznego. Pomysłodawcy chcieli podwyższyć proponowane przez regulamin wynagrodzenia, aby jak argumentowali: „było sprawiedliwie”. Skłaniali się ku ujednoliceniu dodatków dla dyrektorów, podwyższeniu stawek za pracę nauczycieli w warunkach trudnych, oraz ujednoliceniu stawek za wychowawstwo niezależnie od liczny uczniów w klasie.


Naczelnik Wydziału Edukacji Piotr Romanicz tłumaczył, że regulamin jako propozycja burmistrza był negocjowany i zaakceptowany przez gryfiński Związek Nauczycielstwa Polskiego, a przyjęcie proponowanych wniosków wymagałyby ponownej konsultacji ze związkami zawodowymi. Radni, głownie ci, którzy sami są nauczycielami przytaczali argumenty na zasadność swoich wniosków, przybliżając specyfikę pracy i konfrontując ją z założeniami regulaminu.


Burmistrz Henryk Piłat wskazywał, że proponowane zmiany to także zmiany jakie trzeba będzie uwzględnić w budżecie gminy. Przypomniał, że gmina sukcesywnie zwiększa wydatki na oświatę.


Proponowane przez radnych zmiany, mimo iż korzystne dla nauczycieli rodziły problem natury formalnej. Przyjęcie przez radnych uchwały razem z proponowanymi zmianami, które nie były konsultowane z przedstawicielami związków zawodowych spowodowałoby odrzucenie uchwały przez wojewodę. W rezultacie od nowego roku nie byłoby nowego regulaminu wynagrodzeń, bo taki trzeba by było od nowa negocjować, a nauczyciele dostawaliby wypłaty według ustaleń z roku minionego. Mimo tego zagrożenia radni zdecydowali się przegłosować proponowane wnioski. Nie przeszły one minimalną różnicą głosów. Głosowanie nad samą uchwałą pokazało, że przyjęcie nowego regulaminu wynagrodzenia było raczej wymuszonym okolicznościami kompromisem. Uchwała przeszła przy 12 głosach za, jednym przeciw i sześciu wstrzymujących się.
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Nauczycielki chcą walczyć

Szczecińscy nauczyciele przedszkolni nie otrzymują tzw. dodatków za wychowawstwo (poza tymi, którzy prowadzą grupy sześciolatków). Dlatego chcą domagać są od miasta wypłaty zaległych pieniędzy albo - jak ostrzegają - zwrócą się do sądu o rozstrzygnięcie sporu, czy ten dodatek im się należy, czy też nie.


Według radnego Macieja Kopcia, z uzasadnienia wyroku Naczelnego Sądu Administracyjnego z dnia 29 listopada 2005 r. jasno wynika, że określenie wychowawca klasy obejmuje zarówno nauczyciela w przedszkolu, jak i w szkole. Podobnego zdania jest Maria Świerczek ze szczecińskiego oddziału ZNP, która mówi: - W Karcie Nauczyciela nie ma podziału na nauczycieli przedszkolnych i szkolnych. Nie rozumiem zatem, dlaczego nauczyciele z przedszkoli są w Szczecinie poszkodowani, nie otrzymując dodatku za wychowawstwo. Jeśli miasto uważa, że taki dodatek należy się tylko tym, którzy na przykład organizują zebrania dla rodziców, to odbywają się one również w przedszkolach. Nie wspominając o konsultacjach, jakich udzielają tam rodzicom nauczyciele.


Wiceprezydent Elżbieta Masojć jest jednak odmiennego zdania. W odpowiedzi na niedawną interpelację radnego Kopcia, dotyczącą dodatku za wychowawstwo, napisała: „Sprawa dodatku funkcyjnego za wychowawstwo jest interpretowana w sposób zróżnicowany przez poszczególne gminy. Wykładnia reprezentowana przez Sekretarza Stanu w Ministerstwie Edukacji Narodowej wskazuje jednak, iż dodatki funkcyjne mają gratyfikować dodatkowy nakład pracy, związany z wykonywaniem dodatkowej funkcji, a tym samym nie mogą one łączyć się z pracą w przedszkolu, gdyż zajęcia wychowawcze, opiekuńcze realizowane przez nauczycieli przedszkoli nie mają charakteru zajęć dodatkowych, ponieważ odzwierciedlają treść i charakter zadań związanych z zatrudnieniem w przedszkolu, w odróżnieniu od zatrudnienia w szkole”.


Nauczycielka jednego z przedszkoli jest oburzona opinią miasta. - Nie sądzę - mówi - bym poświęcała mniej dodatkowego czasu moim przedszkolakom niż przeciętny nauczyciel w szkole. Same tylko spotkania z rodzicami pochłaniają sporo mojego prywatnego czasu. Były one najbardziej intensywne, gdy moi podopieczni byli w najmłodszej grupie. Wtedy rodzice bardzo często konsultowali się ze mną, również telefonicznie, poza godzinami mojej pracy. A przypominam, że w grupie mam trzydzieścioro dzieci. Mam wątpliwości, czy kwota 80 zł nie jest nawet zbyt mała za pracę, jaką wkładam w ramach owego „wychowawstwa”, którego - według Wydziału Oświaty - nie prowadzę.


Niewykluczone, że szczecińskie nauczycielki przedszkolne skierują wniosek do Wydziału Oświaty UM o wypłacenie zaległych dodatków wraz z odsetkami. A jeśli to nie pomoże, zapowiadają, że zwrócą się do sądu o rozstrzygnięcie sporu, czy uchwała szczecińskiej Rady Miasta jest zgodna z prawem. Zwłaszcza że w innych miastach i województwach (np. podkarpackim) zdarzyło się, iż sądy kilku instancji, a następnie Sąd Najwyższy przyznały rację przedszkolankom. Sądy uznały, że zakresy zadań, jakie realizują nauczyciel wychowawca w szkole i nauczyciel wychowawca w przedszkolu, są podobne. Obejmują bowiem m.in. przygotowanie programów nauczania, wybór programu wychowania, organizowanie współpracy z rodzicami, zebrań, dokonywanie obserwacji pedagogicznej. W uzasadnieniu wyroku z lipca br. sąd użył sformułowania, że „odebranie wychowawcom przedszkolnym prawa do pobierania dodatku stanowi nieuzasadnioną dyskryminację”.


Gdyby nauczycielkom udało się wywalczyć dodatek funkcyjny, to do portfela wpadłoby im miesięcznie o 85-113 zł brutto więcej niż dotychczas. Budżet miasta kosztowałoby to około 780 tys. zł. Zdaniem niektórych radnych, np. Jędrzeja Wijasa, nie jest to na tyle duża suma, by pozbawiać nauczycieli tego, co im się należy.

Foto podpis| Nie ma podziału na nauczycieli przedszkolnych i szkolnych.
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FELIETON

Od wystąpienia premiera na wrześniowym Forum Ekonomicznym w Krynicy trwa dyskusja o wprowadzeniu euro w Polsce na przełomie 2011 i 2012 r.

Z jednej strony mamy koalicję rządową wspomaganą przez wielu wybitnych i uznanych ekonomistów i działaczy gospodarczych w dążeniu do jak najszybszego wprowadzenia euro dostrzegających dodatkowe szanse dla rozwoju gospodarczego. Z drugiej opozycję, która z braku racjonalnych argumentów sięga do demagogii i zastraszania społeczeństwa, prorokując m.in. skok cen (słynna strata 240 zł miesięcznie w wypłacanych emeryturach, co wieści prezes PiS Jarosław Kaczyński).


Pośrodku są przedsiębiorcy, którzy z zadowoleniem powitaliby euro, i rzesza kredytobiorców, którzy zadłużyli się w obcych walutach (głównie frankach szwajcarskich i euro) i też woleliby mieć euro, choćby z powodu niższego oprocentowania swoich kredytów.


Światowy krach finansowy spowodował w Polsce gwałtowne wahania kursu złotego do euro, franka i dolara, a generalnie znaczące i szybkie jego osłabienie wobec tych walut, od czego konsumenci i przedsiębiorcy się odzwyczaili, przyjmując już za pewnik, iż złoty będzie się tylko umacniać. Stąd histeryczne artykuły i wypowiedzi w mediach nt. rosnącego kosztu kredytu (przeliczanego na złote), strat wynikających często z nieodpowiedzialnych transakcji walutowych itd., itp.


Wniosek jest jeden: gdyby rząd PiS, zgodnie z traktatem akcesyjnym do UE, zaczął przygotowania do wprowadzania euro dwa lata temu, i gospodarka, i społeczeństwo (jak pokazuje to przykład Słowacji) nie odczułyby tych skutków w tak bolesny sposób. A wprowadzenie euro 1 stycznia 2009 r. niebezpieczeństwo to wyeliminowałoby raz na zawsze.


Niestety, liderzy PiS nie chcą euro, a w osobie prezydenta mają ważnego poplecznika, który skutecznie może blokować wprowadzenie tej waluty. W tej sytuacji widzę możliwość czynnego wpłynięcia na postawę prezydenta (i opozycji) bezpośrednio przez społeczeństwo - kredytobiorców zagrożonych osłabieniem złotego i przedsiębiorców zagrożonych wahaniami i ujemnymi różnicami kursowymi o poważnych skutkach dla gospodarki.


Rozpocznijmy akcję: Chcemy euro już! I zasypmy Kancelarię Prezydenta tysiącami, milionami kartek i listów z tym żądaniem. Istotną rolę w mobilizacji mogą odegrać organizacje pracodawców, np. Kongres Przedsiębiorczości, KPP, KPP Lewiatan, BCC, KIG, ale też związki zawodowe OPZZ i „Solidarność” oraz branżowe, takie jak ZNP. W interesie ich wszystkich jest utrzymanie rozwoju gospodarczego. A wprowadzenie euro ten rozwój podtrzymuje.

O autorze| Hubert A. Janiszewski, ekonomista i członek rad nadzorczych wielu spółek giełdowych


